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Rolnictwo — ta  najsta rsza  gałęź przem ysłu ludz­
kiego —  rów nie ja k  w Polsce, tak  i w  innych k ra jach  
byw a piln ie p ie lęgnow any; lecz co za różnica w użyciu 
s iły  do jednej i tej samej p racy  — to co u nas podoła 
jeden  w ieśniak  i p ara  w ołów  —  a w yrów nyw a sile 
siedm iu ludzi, to na  W schodzie —  (na w yspie Cejlon) 
potrzebuje 's ło n ia  i trzech ludzi. R achując siłę  słon ia 
rów ną sile 1 6 —17 ludzi, to w y p ad a  na użycie s iły  do 
p łu g a  20 ludzi. Jestto  m arnotraw stw o, które ty lko  na 
W schodzie może się przytrafić.

Lubo i u nas —  uderzm y się w p iersi — n ieznaną 
je s t oszczędność s iły  p rzy  oraniu. Rzućmy ty lko  okiem 
na rolę —  i rozw ażm y ja k  ludzie pracują. Nie bierzm y 
tu na  uw agę b iednego chłopka, k tóry  je d n ą  szkapą  a 
często krow ą sw ą orze rolę, ale po la w ielkiego dziedzica, 
gdzie to na  dw udziestu  m orgach , orze dziesięć p ługów .

pługu.

Obliczywszy koszta tych  dziesięciu pługów  i ich napraw ę, 
op ła tę  i żyw ność dziesięciu ludzi p rzy  p ługu , nabycie i 
u trzym anie dw udziestu  wołów, obliczyw szy dalej, że 
tak a  orka pow tórzyć się m usi najm niej trzy razy  —  
prócz tego przyw óz i rozrzucenie nawozu —  dalej siew, 
żniwo, m łocka i t. d. to każdy nowicjusz ledwo pojmie 
ja k  się op łacić może gospodarstw o w iejskie.

Zachodzi teraz pytanie, czy da się oszczędzić s iła  i 
czas uży ty  do pracy , bez uszeczerbku w upraw ie roli?. 
W  odpow iedzi polecam y naszym  rolnikom  od U kra iny  
aż do Kaszubów  i od Żmudzi aż do R usi, rzucić okiem 
na B e lg ią  i A nglią —  gdzie już uznanem  zostało, że ta 
p rac a  za pomocą s ił ludzkich i zw ierzęcych, je s t w tym  
samym stosunku co robota pończochy za pomocą rąk  
ludzkich  do przędzy za pomocą m achiny. P rzędzalnie 
Ja ck a rd a  w yw ołały  w ielką reformę w tym względzie
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i rów nież podobną zm ianę zaprowadzono w tych k rajach  
pod  w zględem  gospodarstw a rolniczego — gdzie m achi­
n a  — dokonyw a orkę —  żniwo i siew  — a to w szystko 
tak  prak tycznie , bo przezorny A nglik pew noby się co­
fn ą ł p rzed  kupnem  m achiny parow ej, gdyby  skutki nie 
okazały  się pom yślne.

S łoń używ any do p łu g a  na w yspie Cejlon, nasuw a 
nam  tę  gw ałtow ną potrzebę użycia w roln ictw ie siły  
parow ej —  a to tym bardziej w  k rajach  po lskich , gdzie 
obszary  ziemi na rów ninach, tym  w łaściw sze d la p łu ­
gów parow ych  przedstaw ia ją  pole popisu  — a ja k  p a ­
row ce i te leg rafy  zastąp iły  pocztowe wozy i kurjerów , 
ta k  tym  bardziej spodziew ać się należy, zastąp ien ia s iłą  
pa ry  —  s ił ludzkich  i zw ierzęcych w  gospodarstw ie 
rolniczo-przem ysłow ym .

A d a m  [Mackiewicz.

(Ciąg dalszy.)

T e k ilk a  w zm ianek w yjaśniają, iż wolnom ularstw o 
oddaw na by ło  w  Polsce rozgałęzione. Zgrom adzenie 
M asonów w  G rodnie, ofiarowało w 1819. r. 52 dukutów  
n a  m ogiłę Kościuszki.

W oln i m ularze w Radom iu og łaszali sw e pieśni; 
mam takow e nap isane bardzo g ładko  przez F elik sa  
G aw dzickiego. Hymn w  dzień im ienin S tan is ław a K ost­
k i Potockiego —  n a  pożegnanie B arazyna i t. p.

W  K rakow ie M asonowie istn ie li przynajm niej od 
początku r. 1811. do 1823 r., bo rękopiśm ienny p ro ­
tokół balotow ania czyli przyjm ow ania b rac i a lfabe tycz­
ny, do którego nazw iska członków  i zdan ia  o n iep rzy­
ję ty ch  zaciągano, siąga tej epoki.

W olne m ularstw o w Polsce, nie by ło  n igdy  tern, 
czem m ogło być po innych  krajach . P rzyszło  ja k  w iele 
innych  niedorzeczności, jako  m oda z zagran icy , i u s ta ­
liło  się  jak o  insty tucja , dająca  sposobność do w ygłosze­
n ia  corocznie k ilk u  mów beztreściow ych i do spraw ie­
n ia  bank ie tu  sutego, n a  którym  pogaw ędzić by  można.

Oprócz istn iejącej m asonii w  W arszaw ie  zaw iązało 
się  tow arzystw o lite rack ie  p ryw atne  roku  1811., jego 
członkow ie zw ali się sfinksam i. W  r. 1814. istn iało  to ­
w arzystw o : prawdziwych Polaków  ale w kró tce usta ło

B yło  też w  W arszaw ie w  owym czasie modnem 
w olne m ularstw o, którego dzieje nie pora opow iadać.

M ajor Ł ukasińsk i z pu łk u  4. p iechoty  liniowej, 
w znow ił w  r. 1819 w  W arszaw ie w olnem ularstw o sam 
zostaw szy w ielk iem  m istrzem , m ając sobie przydzie­
lona k ap itu łę  z członkam i zw anem i: Fundatorow ie i 
D oradźcy.

W oln i m ularze ci, mieli trzystopniow e loże. G łów ­
nie należeli tu  oficerowie, u rzędnicy  i oficialiści p ry w a­
tn i. W  roku  1820 tow arzystw o odsunęło  się od sw ego 
m istrza, mimo to, w iodło żyw ot jeszcze w r. 1821.

Tym czasem  oficer Szczanicki członek wolnego m u- 
la rs tw a  w W arszaw ie , zaszczepił wolne m ularstw o w  Po­
znan iu . W  roku 1820, na posiedzeniu  czerwcowem , n a  
prze łożen ie podpułkow nika P rądzyńskiego , zm ieniono 
k ie ru n ek  dzia łań  W olnom ularstw a poznańskiego, do

czego i je n e ra ł Umiński w pływ ał, a wolni m ularze prze 
zw ali się podobno K osynieram i.

W  K w ietniu 1 8 2 1 p rzy b y ł Um iński z Poznania do 
W arszaw y, i za pośrednictw em  Szczanięckiego, zaw ią­
zaw szy stosunki z Ł u k asiń sk im * - przyczynił się do 
zreorganizow ania tow arzystw a. Umowa odby ła się dnia 
l .m a ja  1821. w Potoku o ćw ierć mili od W arszaw y i na 
B ielanach — a należeli do niej podpułkow nicy: P rą - 
dzyński, Kozakuwski, Oborski, M uraw ski, Sobański 
i adw okat Szreder.

Ułożono iż w  W arszaw ie m a istn ieć kom itet cen ­
tra lny  a jego  prow incje oznaczono: Królestwo Polskie, 
W . Ks. Poznańskie, Galicy a, L itw a, W ołyń, Kraków  i 
W ojsko jako  siódm a prow incja.

Z grona tego Oborski u d a ł się na L itw ę aby  wejść 
w zw iązek z wolną m asonią tam tejszą.

W e W iln ie  krzew iło  się ju ż  daw niej w olnem ular­
stwo za w iedzą i zezwoleniem w ładzy . Młodzi profesoro­
w ie uniw ersytetu, p rzybyw szy  po w iększej części z Nie­
miec. gdzie p rzypatrzy li się zb liska słynnym  podów czas 
związkom Burszów, znalazłszy w  k raju  coś podobnego, 
chętnie p rzystąp ili do lóż w olnom ularskich.

W  Z akręcie nad  W ilia  zebrało  się k ilku  członków 
ja k  : Romer, B iałozor, S tan. Sołtan , Józef i S tan. Gru- 
żewscy, S tan. i Józef M ikulicze, Stefan i S tan is ław  
M ackiewicze. Romer obrany został prezesem , a Oborski 
w ręczył mu in strukcje  w arszaw skich  masonów.

W krótce zw ołał Romer zgrom adzenie masonów na 
Popław y, gdzie odeb ra ł p rzysięg i od K arola Prozora, 
Aleks. Pocieja, lg . Zaw iszy —  i ob rał członków  rady  
prow incjonalnej w  osobach: K onstant, ks. R adziw iłła, 
W ojniłow icza, Nowom iejskiego i Ad. Sołtana. Ci F ran k - 
m asonow ie nie m ieli udzielonych sobie statu tów  w ar­
szaw skich , w ięc i celów nie znali. —  Cele zaś nowo 
zreorganizow anego w arszaw skiego w olnom ularstw a b y ły  
w p rzysiędze członków  zformułowane, iż s ą : utrzym y­
w anie języ k a  i narodow ości od upadku . Rozszerzenie 
tych  celów nie mogło być na legalnej drodze wzbronio- 
nem , ja k  skoro egzystow ało konsty tucijne Królestwo 
polskie. Czyli w  tern przeobrażeniu  daw nego w olnom u­
larstw a, b y ły  zarazem  jakow e uboczne cele polityczne 
zostaw iam  to opow ieści dziejopisów ,—  mnie idzie tylko 
o skreślen ie losów tow arzystw  z uw agi na losy litera­
tu ry  naszej.

Do W iln a  p rzy jecha ł w k ilk a  m iesięcy później 
M ichał Hoffmann i p rzyw iózł z W arszaw y  statu ta , które 
doręczył Chodźce, byłem u członkow i k ap itu ły  wolno- 
m ularskiej.

Na mocy tych  ustaw  Romer zlecił Zawiszy, aby 
u rz ą d z ił jednę gm inę w  pow iatach K owieńskim  i U pits- 
kim, Belewiczowi pow ierzy ł gm inę w  pow iecie Ro- 
sieńsk im , księciu R adziw iłłow i w  Nowogrodzkim a 
G rużew skiem u w Szaw elskim . Ż aden atoli z nich dzieła 
n ie p rzy w ió d ł do skutku.

R om er urządził dw ie gm iny w  samem W ilnie.

P ierw szą s k ła d a l i : Konst. • ks. R adziw iłł, Józef i 
S tan . Grużew scy, W agner, Nowomiejski, Ad. Sołtan, 
Pociej, K orbutt, B uczyński, P rzeciszew ski. D rugą pod 
sterem  W ojn iłłow icza sk ła d a li: B arankiew icz, Chodźko 
K ulczycki, Białozor, Zan i Ł abanow ski.
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Ci w olnim nlarze odbyli k ilk a  posiedzeń. W szystko 
to odbyw ało  się na drodze praw nej, cele b y ły  nie szko­
dliwe, nie b y ły  to zw iązki przeciw  w ładzy, ty lko zw iąz­
ki w yw ołane modą czyli duchem  owoczesnym, lubiącym  
baw ić się w stow arzyszenia frankm asońskie.

Podobnież na W ołyn iu  i na Podolu w roku 1821 
pozaw iązyw ał Sobański tow arzystw a, jako  filie w ar­
szaw skiego, u rządził w Berdyczow ie rad ę  prow incja lną 
rozciągającą działa lność na sześć okręgów  prow incji 
W ołyńskie j.

Tym czasem  p rzy b y ł na W ołyń  M ajew ski, oficer 
z pu łk u  u łanów  księcia  Oranii. W zię ty  do niewoli an ­
gielskiej p rzepędził la t k ilka  w Szkocji i tam  został 
członkiem  loży T em plaryuszów  w Edym burgu.

Tę in sty tucją  w olnom alarską, której cele m istyczne 
ogran iczały  się w yłącznie na  n iesieniu pomocy b liźn ie ­
mu i innych m iłosiernych uczynkach, próbow ał on w  r. 
1820 w raz z Łagow skim  byłym  sztabow ym  oficerem 
n a  W ołyniu , jakoż za łoży ł »Tow arzystwo dobrocz y n - 
ności“ —  które następn ie  „Tem plaryuszam i« nazw ał. 
S ta tu ta  sp isa ł Łagow ski w ed ług  k siąg  w olnom ularskich 
i w ed ług  opow iadań M ajew skiego o cerom oniałaeh loży 
Tem plaryuszów  w  E denburgu.

W  styczniu  1821 r. o dby ły  się w Kijowie dw a ze­
b ran ia  zgrom adzenia. P rzysięgi cołonków  szczególnym  
rysem  b y ła  „m oralność m istyczna“ — ja k  w yraża się 
rap o rt o tern Im peratorow i przedłożony.

W  sierpn iu  1821. b y ły  dw a posiedzenia T em plar­
iuszów w Berdyczow ie.

Is tn ia ły  w ięc n a  W ołyn iu  na raz dw a tow arzystw a 
wolnom ularskie, k tóre lubo sko jarzy ły  się n iby  ze sobą, 
nie stanow iły  je d n a k  n igdy  jednej całości.

W  lipcu  1822 w yszed ł dopiero ukaz Im peratora 
rozw iązujący stow arzyszenie w olnom ularskie i w szelkie 
inne. Rozwiązać to, do czego się naw ykło  od la t wielu, 
przychodziło  z trudnością, d la  tego tow arzystw o u trzy ­
m yw ało się, a naw et na polecenie Rom era jeźdz ił roku 
1823 w  sierpn iu  G rużew ski z W ilna  do W arszaw y, aby 
bliżej poznać czynności tow arzystw a.

Tym czasem  w r. 1823 uw ięzieni zostali: Ł u k asiń ­
ski, D obrogojski, D obrzycki, M achnicki, K oszutski i 
Szreder, za utrzym yw anie egzystencji w zbronionego to­
w arzystw a, a gdy  śledztw o uznało, iż trzej pierw si m ieli 
uboczne cele po lityczne na  w idoku, zaw yrokow ano ich 
a resztę w ypuszczono na wolność.

Od tego czasu u sta ła  działalność wolnego m u la r- 
stw a tak  w Kongresów ce ja k  na L itw ie i na W ołyn iu , 
i rapo rt urzędow y p rzy zn a ł, iż cele tych  tow arzystw  
będąc woinom ularskiem i, nie b y ły  polityczne, ani też 
skierow ane przeciw  w ładzy  najw yższej, d la  tego prócz 
trzech skazanych, n ik t z ogromnej liczby członków  do 
odpow iedzialności pociągnięty  nie został.

W  ciągu atoli pow yższego śledztw a, zaszły  w y ­
p ad k i w Rosji, k tóre ze zw iązków  w olnom ularskich w y ­
w ołały  związek w ojskow ych na obalenie formy rządu 
skierew any. Rzecz sz ła  o to, aby w ykryć, ażali fran k - 
m asonia w arszaw ska m og ła  mieć jakow ą styczność ze 
związkiem  politycznym  R osjan. Na szczęście okazało 
się, że nie m iała najm niejszej.

W ykryto , że już  po uw ięzieniu Ł ukasińskiego 
rozw iązaniu faktycznem  i stanowczem masonii w  Pol­
sce, Sergij M urawiew  i Bestużew-Rum in zgłosili się do 
A leksandra hr. Chodkiewicza, aby ten zaznajom ił ich 
z tow arzystw em  wolnomularskiem polskiem . Ten nie 
należąc do masonów, d a ł im lis t do Kar. lir. Prozora 
w gubernii m ińskiej, zaś r. 1824. zapoznał ich na kon­
trak tach  w Kijowie z K rzyżanowskim , n iegdyś człon­
kiem  tow arzystw a w arszaw skiego.

(C. d. n.)

Pojmowanie narodowości.

(C iąg dalszy.)

Posłannictwo narodu.

Czem mimowiedne, ba mimowolne praw ie, są  po­
czątki narodowego życia, w potrzebie n iby  w poziomie 
zapuszczone, tern w łaśnie są świadome i w o lne,na obraz 
i podobieństw o korzeni w koronę rozrastające się, 
kończyny sam odzielności w podniebie ojczyste puszczo­
ne. T u praw a, m yśli, dzieje, ze świadom ej siebie jaźn i 
narodu, try sk a ją  ku  niebu sadzą i w pow ietrzokręgu 
pow szechnego żyw ota bujnym  się um ysłowości narodo- 
dowej majem rozkładają . Tu z pow ietrzokręgu rów nie ż 
ssą one karm  d la  życia narodowego, ja k  ją  z poziomu 
w yciągają d la  niego korzenie. A ja k  ziemię ku listą —  
słońce w raz z ca łą  pow szechnością św ia ta  otacza, a je j 
w łasny  okrąg pow ietrzny, czyli atm osferyczne podnie­
bie obejm uje jąprzedew szystk iem , również i nasz k rąg ły  
żyw ota narodow ego całokształt, inue k sz ta łtne  b liźniaki, 
narody, z całym  okolają powszechnym  światem . P rze- 
dew szystkiem  atoli otacza go od słońca zaw isły  w łaśc i­
wy pow ietrzokrąg jego, czyli atmosfera, t. j. duch czasu.

Duch czasu i duch ludzkości oto dw a zakresy  po ­
dniebne, z których w ieją i p ły n ą  d la  życia narodow ego 
w iekuiste  zasiłk i i podniety, które w ksztacie w ichrów 
majem korony ojczystej w strząsają, lub rosą ożywną na 
jego liście sp ad a ją , które jako  u p ały  letnie, życie jego  
w zniecają, albo mrozy północne oddech jego tam ują. 
Isto ta narodu ty lko przez ducha czasu z duchem  ludz­
kości obcuje i duch ludzkości ty lko  ja k  duch czasu do 
narodu  przem aw ia. Duch czasu je s t duch ludzkości, ty l­
ko, że w  obecności kształcie, w takiej w łaśnie a nie innej 
postaci. W yłon ien ie się powszechnego ducha i w ychy le­
nie się jego  z niezm ierzonych czeluści człowieczeństwa, 
je s t ducha czasu postacią. S pełn ia jąc  ducha czasu, sp e ł­
niam y ducha ludzkości, odw ieczny “postęp; sam się roz­
w ija jąc w żywocie swoim , za spraw ą ducha czasu naród, 
rozw ija rzeczyw iście ludzkości całej zadanie.

N a czatach ducha czasu stać w inien w iekuiście, 
je ś li mu m iłe je s t  życie, rozwój i postęp. Olbrzymim 
kształtem , w którym  się duch czasu potąd ob jaw ił, pod 
którym  nieskończenie na rozwój narodu w p łynął, są : 
chrystyanizm , k tóry  w yw rócił pogaństw o i ca łe  średnie 
w ieki n a  zag ieżdżenie się zuży ł; O drodzenie się nauk 
i um iejętności w raz z reform acją, k tóre z ciem noty śred ­
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niow iecznej złoty w iek Zygm untów w y k rz esa ły ; rew o­
lucja francuzka, k tó ra  szczęście narodów , na doskona­
łości formy stanu  zasadziła  i tam  dalej.

N aleganie ducha czasu na prześw iadczoną w sobie 
ja źń  narodu, je s t to głos pow ołania, k tóry  do narodu 
ludzkość posyła, by  p rzy p ad łą  nań część inissji p o ­
w szechnej pełn ił. N aród każdy  w ogólnym ustroju całe j 
ludzkości je s t ja k  jedno  tw órcy ogniwo w  jej udoskona­
leniu. To ogniwo w łań cu ch u  doskonałości człow ieczeń­
stw a: je s t  przeznaczeniem , posłannictw em , czyli pow o­
łan iem  narodu.

Od chw ili za istn ienia naród zetchnięty  z duchem  
czasu już  posłannictw o swe p e łn i; po w ielk ich  ducha 
czasu stopniach  krocząc* do ostatecznego przeznaczenia, 
coraz bardziej się zbliża, coraz głębiej w ducha ludz­
kości w chodzi, coraz jaśn ie j w yznaczone poselstw o d la 
sieb ie w idzi. Po śladach  zostawionego za sobą żywota, 
po głosie ducha czasu coraz donośniejszym , po w iecznie 
brzm iącem  napom inaniu sum ienia w łasnego, naró d  k aż­
dej chw ili dokąd przeznaczenia w iedzie go droga, p o ­
znaje. S pełn ian ie  stateczne tego, co c iąg łą , ustaw iczną 
je s t po trzebą narodu, ustaw iczne z drzew a żyw ota naro ­
dowego w ysadzanie liścia, owocu i kw iatu, rzeczy wistem  
je s t posłann ic tw a narodow ego pełnieniem . A gdy  po 
d ług ich , d ług ich  w iekach tak iego  żyw ota, ostatn i n a ­
reszcie z drzew a ojczystego spadn ie owoc, osta tn ia  p rze ­
znaczenia jego  zrzeczyw istnieje g łoska, w tenczas na 
g łos ducha czasu, na w ołanie ludzkości g łu ch e , stare 
drzewo choć przez czas n ie jak i zielone, zw olna już za ­
m ierając, próchnieje u spodu, a w ychow aw szy i w ykar- 
m iw szy żywotem swoim m łodocianuych pokolenie n a ­
rodów, w końcu run ie i chw ały  p e łn y  żyw ot zakończy. 
T ak ą  śm iercią zam arły  s ta ra  Grecja i Rzym. — 
T ak  naród  ze w zględu na potrzeby ustaw icznie ży je, ze 
w zględu  na posłannictw o ustaw icznie kona. Obranym 
trzeba być z rozumu, żeby utrzym yw ać, iż narodow ość 
w  różnicach swoich mimowolnie w yginąć m usi dla tego, 
iż przyrodzony, na tu ra lny  ma początek zasadzony na 
naturze, k tóra przed  rozkazaniem  ducha nieuchronnie 
zam ilknąć musi. Owszem szczęśliw y naró d , którem u 
"żbytek natury  i p rzyrodzonych w narodow ości jego ży ­
w iołów  jeszcze zarzucać w olno: albowiem  św iadczy  o 
sobie, iż je s t w życia narodow ego sam ych dopiero po ­
czą tkach , iż d łu g ie  w ieki żyw ota swojego policzy, nim 
chw ile przeznaczenia jego n ad e jd ą , nim odrósłszy  n a ­
leżycie pow ołanie swre spe łn i. Jeśli w  czem, to nie 
w  naturze, ale w  duchu, t. j. w  posłann ic tw ie  swem n a ­
ród  żywTota kres ostateczny zna jdu je : póki p o słan n ic tw a 
sw ego co do jo ty  nie sp e łn ił, pó ty  n iech  m a otuchę że 
n ie  zginie, choćby samo p iek ło  przeciw  niem u się zmo­
gło. S zczęśliw y naród , każdej chw ili posłannictw o swe 
i po trzebę czujący i  znający, albowiem  w  spokojnym  a 
sw obodnym  żyw ocie rozkoszne pędzi w ieki, ustaw icz­
n ie  dostrzega, że d la  ludzkości pracu je skutecznie. —  
Z ca łą  św iadom ością, jako  bohater trag ied ji, chętnie on 
żyw ot swój d la  ludzkości w  ofierze poniesie!

(D. n )

M achina K aloryczna .
(Dokończenie.)

Opisując ok rętE rik sona poruszany m achiną kalo ry ­
czną, pow iedzieliśm y żetaż zajm ow ała w nim  w iele miej­
sca, napom knęliśm y także że li d la w ielkości tych m achin 
nie zastąp iła  niemi F rancja  parow e swoich w ojennych 
okrętów. Do poruszania okrętu potrzeba siły  sześciuset 
do tysiąca koni —  pojedyńcza m achina kaloryczna nie 
je s t w stan ie tak  w ielkiej s iły  rozwinąć, do tak iego  jej 
rozw inięcia trzeba konstrukcyi sześciu lub ośmiu k a lo ­
rycznych m achin i to. w iększych rozm iarów; m achiny 
kaloryczne o sile sześciu koni z m achinam i parowem i 
iść w  zaw ody nie mogą, li taiu gdzie takowej o sile je ­
dnego do dziesięciu koni potrzeba, zastąp ią  one m achiny 
parow e z w ielką korzyścią. M achina o sile n ap rzyk ład  
sześciu koni zajmuje nader mało miejsca, do zupełnej 
jej obsługi w ystarcza jeden  prosty  człow iek, k tóry  za 
k ilka godzin z sw oją ppjedyńczą czynnością dobrze 
obeznać się może. M achina tak a  może być w  każdym  
w arsztacie ustaw iona; działan ie je j je s t daleko regu ­
la rn ie jsze  ja k  działanie najlepszej parow ej, bez łoskotu, 
bez uderzeń gw ałtow nych i w strząsających. O pał użyty 
do poruszenia m achiny kalorycznej może być jeszcze 
zimą do ogrzew ania pom ieszkali w yzyskiw any, popro- 
wadziwSzy bowiem od niej stosowne ru ry , puszcza się 
niemi niepotrzebne ciepło, które ogrzew a pom ieszkania 
w sposób w ygodny a bezpieczny. M achina kalorycz­
na je s t tak  pojedyńcza w reszcie, że i nie in te ligen tny  
człow iek obezna się w krótce z je j sk ładem  i w  każdym  
razie łatw o sobie z n ią poradzić może. Jed n a  niedogo­
dność z ta k ą  m achiną połączona, je s t ta , że one się 
prędko zużyw ają, lecz za to napraw a ich je s t  ła tw a i 
nie kosztow na, podczas gdy najm niejsze zepsucie w p a ­
rowej m achinie, w ym agaludzi fachow ych i zupełnie jej 
sk ładu  św iadom ych.

Je s t nadzie ja  że m achina kaloryczna urządzona 
na ko łach  i zastosow ana należycie, da się użyć dobrze 
do orania ziemi —  co by  było  w ielkiem  dobrodziejstwem  
dla krajów  w których  d la b raku  p racu jących  rąk, obsza­
ry  ziemi muszą leżyć odłogiem.

P rzem y sł św iata z każdym  dniem  się wzmaga, 
olbrzym iem  krokiem  postępuje św ia t naprzód a w szę­
dzie do tego celu dążą zam iary przem ysłowców, aby 
pracę rąk  ludzkich  pew niej i silniej pracą sztucznie 
w yzyskaną zastąpić i w idzim y w A nglii i F rancii ty ­
siące fabryk, które odpow iadają zupełnie swem u celowi 
i na w ielkie rozm iary produkują tysiączne przedm ioty 
zaopatru jąc niemi w ygórow ane potrzeby św iata. Tylko 
jeszcze nasza P olska stoi w  tym  w zględzie na  nizinie: 
potrzeby naszej in teligencji i po trzeby ogólne k ra ju  co 
do przedm iotów  przem ysłu  nie są w cale mniejsze od po­
trzeb A nglii i F rancii —  rozumie się stosunkowo —  
a mimo tego fab ryk  u nas m ało i aby  zaspokoić 
potrzeby konieczne w tym  w zględzie, m usim y u obcych 
się zakupyw ać i bez żadnej korzyści k ra ju  bez ustanku  
z niego wywozić pieniądze, by  niemi bogacić obcych 
przem ysłow ców . Postąpm y w tym  w zględzie !

http://rcin.org.pl



-oo 205 Cx>-

Etssi&iWsKa,
Powieść historyczna.

(C iąg  dalszy .)

XXV.

Podchorąży od ułanów , chociaż ubieżał tęgi kaw ał, nie m ógł 
je d n a k  być zb y t daleko , ab y  nie dosłyszeć że go  śc ig a ją .

Je g o  oko zm ierzyło p rzestrzeń , co go dzieliła  od D niestru  —  
potem  zw rócił się do sw ych ludzi i z a w o ła ł :

—  Hej kam rac i! ten  szw adron  k tóryśm y spotkali, zdaje  się 
mi być podejrzany  —  je s tto  niezaw odnie oddział konfederatów , 
k tó ry  p rzyw dzia ł nasze m undury aby  nas złudzić, a  te raz  się 
nam yślili i gon ią  za nami. My jesteśm y  w znacznej mniejszości 
i musimy unikać w alk i; v  "« jgorszym  je d n a k  raz ie  pow inni n as 
za s ta ć  gotow ych do boju —  nasze  życie drogo ich kosztow ać 
będzie —  Niech żyje carow a!..

—  N iech żyje caro w a!... pow tórzyło jednogłośn ie  siedmiu 
jeźdźców  i puścili się galopem  ku  D niestrow i.

C ały  szw adron  tuż za  niemi!
—  T e ło try  chcą nam  um knąć! zaw oła ł ro tm istrz do sw o­

ich oficerów, nie u le g a  w ątpliw ości że to s ą  p rzeb ran i P o lacy !..

tuż—  Nie żałow ać o s tró g !., w rzeszczał —  a  pogoń 
za ueiekającem i.

Szum D niestru  do latyw ał do uszu tych osta tn ich .
—  Ju ż  jes te śm y  u brzegu!., rzek ł podhorąży  —  czy k tó ry  

z w as nie widzi mostu w pobliżu ?
—  Nie.
—  Albo prom u?
— Nie! , nic nie w idać
—  T edy  nam nie nie pozostaje —  tylko um ierać za carow ę. 
N agle rozległo się g łośne hu ra!., niech żyje ca ro w a!., i

pad ły  strza ły , i zach rzęszczały  szable.
Podchorąży za pierwszym  strza łem  spad ł z konia.
R osjanie w alczyli przeciw  R osjanom  i m ordow ali się n a ­

w zajem  a  ro tm is trz  w alcząc p rzedzierał się do m iejsca w k tó -  
rem p ad ł kurier.

—  Do p io runa w rzeszczał., a  gdzie je s t p o d chorąży?
K ilku jego  tow arzyszy , szukali także  k u rie ra , lecz go z n a -

leść nie mogli.
N agle zaw ołał z nich jeden.
—  Do milion k roć  d iabłów ! bomb i g ran a tó w !., o t w łaśn ie

skacze tam  do D niestru .
U padek  z kon ia podchorążego by ł ty lko  podstępem  w ojen­

nym, a b y  tym  ła tw ie j i co rychlej /lo c z o łg a ć  się do rzeki.

a  p o d ch o rąży  p ły n ą ł  w ciąż  za w odą.

Chwilę jeszcze  trw a ły  w yścig i a  p rzestrzeń  pom iędzy śc i-  
ganem i i śc igającem i nie zm niejszy ła się.

R zecz n a tu ra ln a , —  Szw adron  w sz ere g ach  g a lopu jący  nie 
podo ła  d o g o n ić 'o śm iu  pojedyńczo goniących jeźdźców .

—  D w udziestu  n ajtęższych  jeźdźców  naprzód!, zakom endero­
w a ł ro tm is trz  i obiem a ostrogam i sp ią ł konia.

’ —  Ledw o k ilk a  upłynęło m inut a  już ro tm istrz  w raz z w y­
borem  jeźdźców7, począł d o g an iać  ku rie ra .

—  Hej pan ie  podchorąży!., zacz ą ł w ołać swym  grzm iącym  
głosem  —  stó j! —  zatrzym aj się., w  im ieniu carow ej.

K urier nie słyszał, czy nie chc ia ł słyszeć.
  T e raz  ju ż  n iezaw odnie s ą  to P o lacy , w rzasn ą ł ro tm istrz ,

k iedy  nie chcą  s łuchać rozkazu  im ieniem  carow ej!
P rz e s trz e ń  s ta w a ła  się coraz m niejsza.
—  Do k ro ć se t bomb i g ra n a tó w ! —  zaw oła ł je d e n  z żołnie­

rzy  podchorążego , zboczmy z d rogi — n a  polu nie ta k  ła tw o  
n as  dogonią.

—  Niech i ta k  będzie! odrzekł podchorąży , jed n ak  dążm y 
w  prostym  k ierunku  do D niestru.

R otm istrz ze sw ej strony , d o k ład a ł w szelkich usiłow ań aby  
nie p o strad ać  ta k  kosztow nego połowu i aby  k ilku  n a  raz  »o j- 
m ać konfederatów  —  to w arto  było zachodu, w arto  najw iększego 
pośw ięcenia-

—  S trze la j!., ogn ia  za nim!., w o ła ł ro tm istrz.
K ilk a  strza łów  pad ło  —  a  podchorąży p łynął za  w odą ja k  

ryba . —
R otm istrz  rozjątrzony  do najw yższego sto p n ia  że mu się 

połów  nie u d a ł ,  zeskoczy ł z konia —  przyłożył rużnioę i posła ł 
s trz a ł za  pływ ającym .

P odchorąży p ły n ą ł wciąż. —
—  Milion k roćsto tysięcy  b a ta lio n ó w !... g rzm iał głos ro tm i­

s trz a  —  chybiłem  go.
—  J e s t  trafiony!., zaw o ła ł radośn ie  jed en  z żołnierzy —  

sz lak  czerw ony toczy  się za nim, k rew  to panie  ro tm is trz u !
W id z ian o  potem  ja k  podchorąży nie po ru sza ł się w ięcej, 

tylko n a  w znak k o łysany  by ł falam i wody.
Zwycięzcy zaczęli śledztw o z pojm anem i konfedera tam i —  

lecz jak ież  było s tro n  obu zadziw ienie, g d y  poznali w  sobie 
nie P o laków  —  lecz p raw osław nych M oskali.

Oficerowie poznali zaraz  że pad li o fiarą jak ieg o ś ch y trego  
P o lak a  i zgodzili się n a  to ab y  ten w ypadek  z a t a c h l o w a ć ,  
co im się ła tw o  powiodło.

Zobaczm y co się dzieje z podchorążym .
L eżał on zbroczony k rw ią  n a  drugim  b rzeg u  D niestru —  

w ąsik  jeg o  zn iknął —  a  na oblicze pokryte  b ladością  śm ierte l­
ną, sp ad ły  krucze d ługie w łosy białogłow y -  n a  pół ro zd a rty
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m undur d aw ał w idzieć piękny a la b a s tro w ą  p ierś kob iecą —  p ia ­
sek  w około by ł czerw oną k rw ią  zafarbow any  a z o tw arte j ra n y  
p raw eg o  b io d ra  p ły n ą ł strum ień krw i.

Owym rannym  podchorążym  b y ła  h rab in a  K ossakow ska.

Po upadku  K onfederacji barsk ie j —  w iększa  cześć je j roz­
bitków  sch ron iła  się do M ultan W ę g ie r  i T urcji. T am  n a  obcej 
ziemi —  dzielni obrońcy ojczyzny —  pom iędzy którem i znajdo­
w a ła  się tak że  h ra b in a  K ossakow ska — w ytężali w szelkie u si­
ło w an ia  sw oje, ab y  n a  nowo k ra j z upadku  w ydzw ignąć; s ta ra li  
się oni T u rc ją  i W o ło szę  z a p lą tać  w w ojnę z M oskw ą, poruszyli 
też i K ozaczyznę, lecz w szystk ie  te  usiłow ania b y ły  za s ła b e  
w obec in try g  rosijskich.

K ossakow ska- rów nie ja k  wielu innych członków  konfede­
racji skazan i byli n a  wTygnanie z k ra ju  —  a  ta k  b o h a te rk a  
n asza  p rzeb y w ała  to w  A ustrji to  w T urcji to n a  W ołoszczyznie 
aż  dopóki nie zo s ta ła  przez k ró la  S tan isław a  wt r. 1791 pow o­
ła n ą  do pow rotu.

O losie F ra n k a  i jego  sekcie —  k tó ra  ta k  w ie lk ą  od g ry ­
w a ła  ro lę  nie tylko w Po lsce a le  i reszc ie  E uropy, choć pobież­
nie, w spom nieć nam  te ra z  w ypada.

Złożenie publicznego w yznania w iary  p rzez F ra n k a , w obec 
b isk u p a  K am ienieckiego, ks. K rasiń sk ieg o , i przejście  na łono 
kościo ła  F ra n k istó w  — . sta ło  się powodem  p rześladow a­
n ia tychże przez talm udzistów , k tó rzy  ich oskarża li, że p rzy - 
jaw szy  ch rzes t św. p rzy c iąg a ją  do siebie ch rześc iań , k tó rzy  tym 
sposobem  nie są  ani chrześeianam i ani żydam i. W p ły w y  rabinów7 
śc iągnęły  p rześladow anie rząd u  ta k  dalece, że F ra n k  zo sta ł po j­
m any i do Częstochow y odesłany za k a rę  iż usiłow ał sk łan iać  
ch rześc iań  do sek ty  sw ojej.

T ym czasem  je d n a k  w z ra s ta li zw olennicy F ra n k a  w coraz 
w iększą po tęg ę  za g ra n ic ą  a  m ianow icie w N iem czech.

Zajęcie przez M oskali tw ierdzy Częstochow y w7 czasie kon­
federacji B a rsk ie j, spow7odow7ało uwTolnienie F ra n k a ;  odzy­
skaw szy  w olność, zw iedził on P o lsk ę , Czechy, M o raw ią , w zbu­
d za ł w szędzie najw iększy  d la  siebie zap a ł i od tąd  m iędzy fran  
k istam i za  M esjasza  uchodził.

W  r. 1778 , otoczony licznym  i w span ia łym  orszakiem  
w jechał F ra n k  do W ie d n ia ;  w ystaw ne jego  tam  życie, przepych 
z jak im  liczny swój dw ór u trzym yw ał, śc iągnęły  n a  niego oko 
po licji w iedeńskiej, a  g dy  w zb ran ia ł się w y kazać  ź ród ła  sw yeh 
dochodów7, k azano  mu w ydalić  się z W ie d n ia  pozwolono osiąść 
w7 Biernie i w M orawii.

P rzepędził tam  F ra n k  la t k ilka , z rów nym  ja k  w  W iedn iu  
p rzepychem ; k o sz ta  u trzym an ia  jeg o  podejm ow ali bogaci fran - 
k iśc i w Polsce i w Niem czech. O brządki re lig ijne  odp raw ia ł F ra n k  
za  m iastem — w otw arłem  p o lu ; w yjeżdżał codziennie n a  oznaczone 
m iejsce, otoczony pocztem  dw unastu  jeźdź'eów, od z ło ta  błyszczących, 
p rzy b ra n y ch  w7 zielone i czerw one m undury, n a  podobieństw o u łań ­
sk ich ; s tra ż  ta  jeg o  przyboczna nosiła  d z idy , n a  k tó ry ch  lśn iły  
po z łacan e  o r ły ; inny jeździec, w span ia le  u b r a n y -  cały  dzw on­
kam i o k ry ty  —  je c h a ł za  pojazdem  i w iózł p ę c h e rz , napełn iony 
w o d ą , k tó rą  po skończeniu m odlitw y w y lew ał n a  m iejscu odpra­
w ionego nabożeństw a, Po kilkoletniem  w M orawii pobyciu p rzy ­
je c h a ł pow tórnie do W ied n ia . —  Dum ne jego postępow anie i 
p rzepych  przew yższający  dochody p ryw atnego  człow ieka, podały  
go znów w7 podejrzenie policji. T w ierd z ił on, iż je s t  u trzym yw any 
przez pew7ne m ocarstw o północne^ lecz g dy  tego  udow odnić nie 
m óg ł, pow tórn ie  z W ie d n ia  w ydalonym  został.

W  ted y  u d a ł się do księc ia  Isem b u rg , od k tó reg o  uzy sk a ł 
pozw olenie, zam ieszk iw ać w O ffenbach, w raz z 50 osobam i 
o rszaku  sw ego. K siąże  w yn ają ł mu w łasny p a łac , do k tó rego  
sie F ra n k  roku  1788 w7prow adził i ty tu ł b aro n a  sobie  p rzy w łasz­
czył. —  W k ró tc e  dw ór jego  pow iększył się do ty s ią c a  osób, 
w szystk ie  w yłączn ie  je g o  u trzym yw ane kosztem . On sam  by ł 
niedostępnym . D w aj żołnierze z jego straży , s ta li  z dobytem i 
pałaszam i p rzed  domem a  dw aj p rzed  drzw iam i je g o  pokoju. 
W id z ieć  go tylko m ożna było w pojeździe gdy  je c h a ł  n a  modli­
tw ę, k tó ra  zw ykle za m iastem  w o tw artem  polu o d p raw ia ł, lub też 
w libściele khtolickim  w B e rg e l o ćw ierć mili od Offenbach. W  ko­
śc iele tym ,; gdzie co niedziela mszy słuch a ł, m odlił się F ra n k  
n a  sposób w schodnich jnaiodów , t. j . leżąc rozeiągnionym  n a  

ko biercu-

Zwolenniey jeg o  oddaw ali mu p raw ie  cześć B oską, a  
kolw iek w te j m ierze uchybił, surowo k aranym  byw ał. —  K a r­
ność ta , zachow ana m iędzy dom ownikam i jego , pow odow ała, że 
żaden  z nich nie d a ł n igdy  powodu do sk a rg i przed  miejsco- 
wemi w ładzam i.

Domownicy jego  w ogrodzie lub sk lepach  pałacow ych od­
byw ali ćw iczenia w ojskow e; zdatniejsi z pom iędzy nich uczyli się 
chemii, i dośw iadczen ia  chemiczne w dokładnych w ykonyw ali 
labo ra to riach .

W  tym  to czasie wielu uczniów i zw olenników  je g o  z P o l­
ski, Czech i M orawii, jeździło  do Offenbach d la  w idzenia  F ra n ­
ka , i m ajątk i swoje pośw ięcali n a  u trzym yw anie je g o ;  inni znów 
posy ła li tam  dzieci sw oje, z k tó rych  je d n a k  żadne do domu nie 
wróciło, w yjąw szy  dw ie osoby, k tó re  w edług  w łasnego zeznania 
uszły z n iebezpieczeństw em  życia. Lecz i te  później zniknęły. 
S ek ta  F ra n k a  w ierzy ła  w7 nieśm iertelność jeg o  p rzy rodzen ia  —  
a  p rzecież z o s ta ł ja k  wielu śm iertelników , paraliżem  tkn ięty , i 
F ra n k  um arł dn ia  10. g ru d n ia  1791 r. B ył on pochow any w sp a­
niale w edług  obrządku kośc io ła  kato lickiego. G orliw si uczniowi 
jeg o  m niem ali, że w krótce zm artw ychw stanie . —

Tym czasem  ustaw ały  obfite sk ładk i z k tórych sie F ra n k  
w raz z rodziną sw oją b y ł u trzym yw ał a  dzieci jego  Józef, Ja k ó b  
i E w a, w kró tce doznały n iedosta tku .

W  r  1800 —  odezw a —  przez synów  zm arłego F ra n k a  
p isa n a  czerw onym  atram en tem  -  do w szystk ich  frank istów  —  
wezwra ła  ich , aby  się sp ieszy li dopełnić celu ja k i im , w ielki ich 
m istrz by ł w skazał.

Do odezwy te j p rzy łączone by ły  dw a lis ty  J a k ó b a  F ra n k a  
w r. 1767 i 1768 pisane, w k tórych on uczniów sw oich do po­
k u ty  zachęcał i o św iadczał, że każdy  potom ek A braham a, Iz a k a  
i J a k ó b a  obow iązany był p rzy jąć  św ię te Edom itów  wyznanie. 
Okólnik ten , dzieci zm arłego  Ja k ó b a  F ra n k a , w y jaśn ia  po części 
stosunki jego  do sek ty , k tó rą  b y ł utw orzył.

W y d aw c y  tego  okolnika, zw ią Ja k ó b a  F ra n k a  (o jca) Panem  
św. doskonałym , Jak u b em  w ybranym  z pom iędzy p a tryarchów , 
k tó ry  naukę sw oją do dwóch stron  i do dwóch przyw iązał celów 
(t. j . do relig ii żydow skiej i ch rześcijańsk iej).

Odezwa ta , w której dzieci zm arłego F ra n k a  o jca  sw ego 
w postaci M esjasza w ystaw ie chcieli, pożądanego nie p rzyn iosła  
sk u tk u ; s ty g ła  gorliw ość F ra n k is tó w  a  g łów na ich osada  w.Offen­
bach  zw olna się ro zsy p a ła . N iew iadom y je s t  los pozostałych 
F ra n k a  dzieci. T w ierdzą  niektórzy  że jeden  z synów jeg o  za ks. 
W a rsz a w sk ie g o  służył w w ojsku polskiem  i że w r. 1814 był 
w P ra d ze  czeskiej gdzie od F ra n k istó w  z wielkiem  b y ł p rzy j­
m ow any uszanow aniem . N iepew ny też je s t  los córki F ra n k a  —  
k tó ra  u k ry w ając  s ta n  sw ój i urodzenie udaw ała  się za księ­
żniczkę dostojnej p anu jącej familii.

Główne F ra n k istó w  siedlisko, jes t dziś w P o lsce ; t a  se k ta  
zdaje  się mieć cel ta jem ny i rozm aite stopnie n a  podobieństw o 
w o lnom ularsk ich , n a  k tó re  członkow ie po odbytych próbach 
przypuszczeni byw ają. Spółw iercy ich do tąd  w Offenbach m iesz­
kający , uw ażani być m o g ą  za  w eteranów , k tó rzy  celu zjedno­
czenia nie pop iera ją  i z p rzesy łanych  sobie zasiłków , się utrzym ują.

(D. n.)

I Via (lotności bieżące.
Z am ach y  w a rs z a w s k i- .  N ie sk u te c z n o ść  
refo rm  w 1 'o lsre . Co zd z ia ła ł sejru w ie­
d e ń sk i  ? Rzym  lu b  śm ierć . W o ist das 
d e u tsc h e  Y a te r la n d ?

Z am achy n a  życie je n e ra ła  L iidersa, W . ks. K o n stan teg o , 
a  obecnie n a  m arg rab ieg o  W ielop o lsk ieg o , są  skutkiem  b ezprzy ­
k ładnej niedołężności i nadzw yczajnych  nadużyć policji w arsza w ­
skiej. D ziesią ta  część publiczności w arszaw sk ie j zap e łn ia  w ięzie­
n ia  i a re sz ta , k tó rych  okropny s ta n  poznaliśm y w s k u te k  zezna­
n ia  rad y  m iejskiej. Z 15000 więźniów je s t  zaledw o 50 isto tn ie  
w innych, r e sz ta  albo  ty lk o  za  lekk ie  p rzek roczen ia  albo za po­
m inięcie form y, je s t  trzy m an a  po k ilka  m iesięcy bez indagacji. 
Pnst.flnowfl.nin ta k ie  nolicii. wvw ołuie oburzenie resz ty
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nosci, a  m ianowicie krew nych osób niew innie aresz to w an y ch : 
z tąd  rodzi się w se rc a c h , sku tk iem  niespraw iedliw ości, chęć 
zem sty. Syn za ojca, b ra t za  b ra ta , poprzysięga zem stę i z sie ­
bie czyni ofiarę —  nab ija  rew olw er —  a  b ędąc  tego p rzekona­
nia  że g łow a —  czyli ste rn icy  rządow i są  p rzyczyną nieszczęść 
ja k ie  sp a d a ją  na rodziny przez niew inne aresz tow an ia , szu k a ją  
takow ych  za cel sw ych strzałów .

R ozpacz zdolna do w szelkich osta teczności; przez n iesp ra ­
w iedliwe postępow anie z narodem  upadły  najw iększe m o ca rs tw a— 
uspraw iedliw ić zatem  w ypada, lubo nie poehw alać tak ich  za­
m achów , jak ie  do tąd  popełnione zostały . Lecz py tam y  gdzie n ie­
szczęśliw y w Polsce znajdzie spraw iedliw ość, jeś li me w  rew ol­
w erze —  d la  tego  je ś li k ierow nicy w arszaw scy  nie zm ienią co 
ry ch le j dotychczasow ego p rześladow czego  system u policji, ted y  
ich zapew nić możemy, że ani rew olw erów , an i celów nie z a ­
brakn ie.

Zam ach na  życie m arg rab ieg o  W ielopo lsk iego  nie pochodzi 
od narodu, a le  od pojedynczego rozpaczą  w iedzionego m łodzieńca 
a  m łodzieży tak ie j nie b ra k  w Polsce. Postępow an ie  bez tak tu , 
bez system u, policji —  daje  do tego  powody. W . ks. K onstan ty  
i m a rg ra b ia  W ielopo lsk i, w iedzą o nadużyciach  jak ich  się do­
puszcza d la  zysku  policja  w arsza w sk a  —  ja k  śledzi p ilnie za 
laseczką , orzełkiem  lub w stążk ą , a  tern sam em  pom ijać musi 
skrytobójców . A  zatem  n iechaj zapew nioną zostanie sw oboda i 
bezpieczeństw o osobiste m ieszkańców  a  n ienaruszone będzie bez­
pieczeństw o osób s te r  rząd u  w ręk ach  dzierżących.

My nie pochw alam y zam achu  n a  życie m arg rab ieg o  W ie ­
lopolskiego —  je s tto  bowiem bez celu zryw ać się n a  osoby po- 
jedyńcze  —  tam  należy  uderzyć w system  ale nie w jednostkę , 
nie w osobę m arg rab ieg o , k tó ry  ty lko  dzia łać  może ile mu jego  
stanow isko  pozw ala  a  w iadom o każdem u ja k  tivudne d la  P o lak a  
stanow isko pod rządem  rosijskim .

Je ś li  pad n ie  m a rg ra b ia  W ielopo lsk i, to będzie n a  jego  
m iejscu znów ja k i  M uchanów , K ubanów  lub B ałw anów  —  a py­
tam y  czy w tedy  będzie lepiej ?

Pojedyńeze w y s trza ły  nie zbaw ią  Po lsk i, bo skrytobójstw em  
żaden  jeszcze  naród  nie dob ił się sw obody , i my też tak ie  z a ­
m achy uw ażam y ty łk u  za  indyw idualne, naród  ca ły  nie obcho­
dzące w yskoki.

Z w racam y je d n a k  uw agę p a n a  m arg rab ieg o , aby  tego  za ­
m achu n a  sw e życie lekce nie w aży ł — aby  p rzy stąp ił do is to t­
nych reform , k tó rych  rękojm ią być w inna, w olność o sob ista  k a ż ­
dego pojedyńczego, inaczej an i n a ró d , ani E u ro p a  w zapow ie­
dziane reform y nie uw ierzy.

Cóż pom ogło obejrzenie w ięzień i w ykazan ie Europie ich 
okropnego stan u , co pom ogło iż z 15000 uwolniono 115 osób; 
że obsadzono k ilk a  p o sa d  urzędow ych P o lak am i, że pozwolono 
chodzić w nocy bez la ta rn i? .. T ak iem i koncesjam i nie d a  się 
E u ro p a  zaćmić, a  tym bardziej naród, k tó ry  po dziś dzień je s t  
św iadkiem  nadużyć ja k ic h  się po licja  w arsza w sk a  dopuszcza.

A  zatem  spieszniej do dzie ła  —  precz z uciskiem  policij- 
nym ! ab y  odepchnąć rew olw ery  i ra to w ać  od śm ierci ofiary 
w ybrane. —

Po rozjechan iu  się posłów  sejmu w iedeńskiego, rozległo  
się ogólne p y tan ie  co sejm  w iedeńsk i zd z ia ła ł? .. Minęło bowiem 
m iesięcy p ię tnaśc ie  od p ierw szego  posiedzen ia  sejm ow ego i po­
słow ie się rozjechali, a  m onarch ia  k o nsty tuo ijna  ani n a  k rok  nie 
p o stą p iła  naprzód  —  bo sk u tk i 15 m iesięcznych ob rad  sejm o­
w ych, nic nam  pom yślnego nie zw iastow ały . A ni p ro ced u ra  i 
p raw o k a rn e , an i u s ta w a  d rukow a, an i p ra w a  o s tow arzysze­
niach, o m ałżeństw ie, o w yznan iach  re lig ijnych , nię zosta ły  ro z -  
trzygn ię te , i spoczyw ają  tam  gdzie  je  pozostaw ił B ach i G ołu- 
chow ski, a  są  to p ra w a  do k tó ry ch  p o siad an ia  upow ażnia n as 
konsty tucja .

T rudno  dziś odgadnąć , czy b ra k  odw agi, czy b ra k  spójni 
o rganicznej, czy b ra k  ja sn y c h  pojęć u se jm ow ych, b y ł te j n ie­
skuteczności k ilk u se t posiedeeń  pow odem ; zaw sze jed n ak  w ina  
sp a d a  n a  posłów.

S p raw a  b u dżetow a dow odzi że rząd  nie zam yśla  u sk u te cz - 
organ izacji k r a ju ,  pomimo że m inisterjum  sam o p rz y -  

oddając rep rezen tac jom  i gminom krajow ym  to co do

nich n a le ż y , zm niejszyłyby się czynności b iu rokratyczne 
oszczędność w w ydatkach , a  przecież budżet n a  rok 1863 je s '’"' 
tak i sam  ja k  na rok  bieżący.

Co się tycze ob rad  o podw yższenie podatków , o w łożenie 
now ego n a  naród  ciężaru, takow e w tedy dopiero nastąp ićb y  po ­
winny, gdyby  naró d  uzyskał sw obody polityczne, jak ich  z nie­
c ierp liw ością oczekuje.

Nowy szereg  posiedzeń rozpocznie się w po łow ie w rześnia , 
a le  podobno bez polskich i czeskich posłów , a  zw ażyw szy  że 
b rak u je  w ęg ie rsk ich , siedm iogrodzkich, cho rw ack ich  i w łoskich  
k tórzy  sejm u w iedeńskiego nie u z n a ją , ujrzym y tylko u łam ek  
sejm ow y. —

Rzym  lub śm ierć!., w yrzekł G aribald i do sw ych ochotników, 
a  W ło c h y  i E u ro p a  pow tórzyły te  słow a, k tó re dzienniki w roz­
m aity sposób tłum aczą. Zdaniem  naszern nie znaczą  one a b y  
G arib a ld i u d a ł się do Rzymu, bo złyby to był b o h a te r co w y­
da jąc  wojnę, z gó ry  zd radza  sw e plany.

Nie zdaje  nam  się  że tą  ra z ą  celem  w ypraw y  jego  je s t  
Rzym  —  bo m iasto w ieczne z p rzyczyny siedziby ojca św ię tego , 
nie je s t d la  W ło ch  stracone.

G arib a ld i m yśli o W en ec ji —  tam  się g a ją  jego p lany  —  
lecz nie posiada  on arm ii, ty lko 15000 ochotników , a  n ie reg u - 
larnem  w ojskiem  nie zdobędzie tw ierdz austry jack ich  sto jących 
na s tra ż y  g ran ic  Lom bardji. G aribald i usiłow ać będzie uderzyć 
w  d ru g ą  nie mniej s ła b ą  stronę A ustrji.

R uchy w S ław iańszczyznie południow ej m ają n a  celu p rzy ­
w rócenie p ań s tw a  S erbsk iego  w k tórego obręb w chodzić m a 
Bośnia, H ercegow ina i C zarnogóra. P aństw o tak ie , jak k o lw iek  
n iegroźne, oddziaływ ać musi n ad e r szkodliw ie d la  A ustrji —  bo 
tuż obok tego  przyszłego  pań stw a  ro z le g a ją  się pobratym cze szcze­
py sław iańsk ie , Serbów, Chorw atów  i Illiryjczyków , k tó rzy  n a  hasło  
dane  po drugiej stronie Saw y, nie by łby  obojętne i p ostaw iłyby  
A u s tr ja  w daleko k rytyczniejszej pozycji ja k  sto ty sięczna  arm ia  
pod W e ro n ą .

T ę to s ła b ą  stronę A ustrji pojmuje G aribald i w tej to m y­
śli w ystosow ał odezwę do Słow ian, i w nich sz u k a  sprzym ie­
rzeń ca  i przez nich s ta ra ć  się będzie za jąć  D alm acją  I s t r ja  i 
W e n e c ją  —  k tó re  w edług jego  p lanu  w chodzą w  sk ła d  ca ły ch  
W łoch , rów nie ja k  T yro l w łoski, kan ton  T esyńsk i, K o rsy k a  i 
M alta .

Rzym  zaś, nie może być uw ażany za cel w ypraw y  w ym a­
gającej ta k  w ielkich przygotow ań , bo to je s t  sp ra w a  W ło c h  
z W ło ch am i i m iejscem  pobojow iska s ta w a ć  się nie po trzebu je . 
Sam i Rzym ianie u trzym ują  że ich s to lica — bez rozlew u krw i, 
s tan ie  się  sto licą  W ło ch  całych. —

Niemców zap y tan ie : W o  i s t  d a s  d e u t s c h e  V a t e r l a n d ?  
bo Niem cy sam i nie w iedzą gdzie ich ojczyzna —  a  nam by r a ­
dzi naszej zaprzeczyć s ta je  się dziś tym bardziej w ątpliw sze, bo 
im b rak u je  ś ro d k a  ciężkości, b rak u je  im —  że ta k  powiem  —  
K u f l a  około k tó reg o  m ogliby się grom adzić.

A u s tr ja  utrzym uje, że nadaw szy  swym  ludom  kon sty tu c ją , 
zatem  W ie d e ń  być powinien sercem  Niemców —  lecz Niem cy 
nie w ierzą  w  A ustry jaek i liberalizm . P ru sy  zaw arłszy  tr a k ta t  
handlow y z F ra n c ją , chcą Niemcom narzucić B erlin  za p u n k t 
środkow y, lecz Niemcy w o ła ją , gnęb icie  Polaków , więc i nas to 
spo tkać  może... nie ufam y w am ! I znów py tan ie  gdzie  niemców 
ojczyzna ?..

T e raz  A u s tr ja  zaczyna c iągnąć  Niemców na  sw oją s tro n ę  
a  P ru sy  n a  sw oją. Po stronie  A ustrji s ta ją  p a ń s tw a  N iem iec 
południow ych ja k  B a w arja , W irtem b erg  i H esja —  Północ w iąże 
się z P ru sam i —  i spodziew ać się należy  że s ta n ą  n ieb aw em —  
oko w oko —  dw a obozy —  tak  ja k  w sta n ach  zjednoczonych 
A m eryk i —  a  jeś li przyjdzie do w alk i —  a le  n ie  k u f l o w e j  
lub n a  p ió ra  —  lecz w alki k rw aw ej —  w tedy  spodziew ać się  
należy  w ielkiego — jednolitego  p ań s tw a  niem ieckiego —  in a ­
czej b ęd ą  znów Niemcy przez w ieki p rzy  kuflach w yśp iew yw ać : 
W o  i s t  d a s  d e u t s c h e  V a t e r l a n d ?

 c*H>c-----
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TO i  O W O .
N a g ran icy  litew sk o -p ru sk ie j odbyw ają  się  zw ykle p rzem y­

cenia zb ro jną  ręk ą . L itw ini z Z aboru  p rusk iego  m a ją  po tem u 
gotow e p rzy rz ąd y  i rozdane role. Jed n i rozpoczynają  zacięty  bój 
z g ra n ic z n ą  s tra ż ą  m oskiew ską, drudzy  zaś p o d czas tego  p rze­
p ro w ad za ją  tow ary , n a  k tó re zd a ła  czek a ją  żydzi z w ozam i i 
rączem i końmi. P odobną b itkę  op isu ją  dzienniki p ru sk ie  z L itw y  
zasz łą  p rzed  niew ielu dniam i w okolicy N ow egom iasta, siedm iu 
zbro jnych  jeźdźeów , z k tó rych  k ażd y  m iał d o sta tn i ład u n ek  to ­
w aru  przytrokow Tany , ruszyło  ciem ną nocą ku  g ran icy . Dwóch 

I najodw ażniejszych  zbrojnych jechało  przodem . W k ró tc e  zaczęły 
p ad ać  z obu stron  s trz a ły , w ielu przem ytników  p rzedarło  się , 
re sz ta  p row odziła  bój zac ię ty , w którym  się nie obyło bez k rw i 
rozlew u. P rzem ytn icy  ta c y  nie u w aża ją  sw ojego sposobu życia 
za  n ie sz lach e tn y ; po po leg łych  przem ytn ikach  pozosta je  pam ięć 
•w rodzinach  a  ich w dow y i siero ty  o trzym ują hojne w sparcie  
od przem ytniczego ogółu. R odzaj ten  p rzem ytn ic tw a przechodzi 
z ojców n a  synów , i w poblizkieh g ran icy  w siach  c a łe  rodziny, 
ojcowie z synam i tru d n ią  się tern rzem iosłem .

* W  tych  dniach  roztrzygniętym  zo sta ł w L ondynie szczególny 
proces ch a ra k te ry z u ją c y  A nglików  i m ający zw iązek z w y s ta ­
w ą. —  K ap itan  milicji R o b e rt G arnham  w łaśc ic ie l k a r ty  
w chodow ej m ającej w arto ść  przez cały  ciąg  w y s ta w y , w ah a ł się

zap łacić  żądanego  penny, k tó ry  je s t  naznaczony za  p rzechow a­
nie lasek  i deszczoehronów  p rzy  w chodzie do g a le rji obrazów, 
tw ie rd ząc : iż p rzy  kupnie jeg o  k a rty  o te j tak s ie  żadnej wzm ianki 
nie było a  więc nałożenie te jże je s t  bezpraw ne. Gdy zaniesiona 
k ilk o k ro tn a  sk a rg a  do kom isji w y staw y  zo s ta ła  bezkuteczną a  
odźwierni w ah a li się w ydać bezp ła tn ie  kap itanow i jego  deszczo- 
chron, w ytoczył tenże proces komisji. W y ro k  sądu by ł n as tę ­
p u jący : poniew aż pozyw ający naprzód  odźw iernem u ośw iadczył 
iż żąd an eg o  penny  nie zap łac i, to zobopólna ugoda tu ta j miej­
sc a  nie m iała  i deszczochron m usi m u bydź bez z a p ła ty  w yda­
nym. Z drug iej strony, poniew aż niem ożna zabronić komisji 
n ałożen ia  m ałej ta k sy  za  p rzechow yw an ia  lasek  i deszczochro- 
nów to d la  uniknienia na przyszłość podobnych sporów  i d la  
zopobieżenia odw oływ ania się na  zobopólną u g o d ę , kom isjia  ma 
odźw iernym  swoim dać  zlecenie ab y  naznaczoną ta k sę  od dziś 
dn ia  a n t i c i p a n d o  pobierali.

* M ontecuculi p ow iedzia ł: do p row adzen ia w ojny po trzeba 
koniecznie p ien iędzy ; w ojnę raczej bez w o jsk a  niźli bez pienię­
dzy prow adzić można. J e ś li  się rzeczy  ta k  m ają  w tym  w zg lę ­
dzie, to o rząd ach  n iek tórych  pań stw  pow iedzieć m ożna, iż chcą 
trw a le  spokój za trzym ać gdyż ro z b ra ja ją  państw a.

P odana przez obyw ateli i m ieszczan w iedeńsk ich  p rośba do Naj. Pana, aby  raczy ł okazać w spaniałość mo­
narszą przez ogólną am nestją d la  skazanych  redaktorów , otrzym ała w a r u k o w y  skutek, t. j. aby  skazan i poda­

w ali sam i p rośby  o łaskę. —  Poniew aż nie zdaje nam  się aby  który z redaktorów , przez ta k ą  prośbę chc ia ł się 
uznać za w innego, przeto Szanow ni czyteln icy  nasi, raczą w ybaczyć, że w ydaw anie » P o s tę p u «  co dni 33, po­
trw a do połow y lis topada , t. j. do ukończenia 6 m iesięcznego w ięzienia redak to ra  Osieckiego.

PO S T Ę P  w ychodzi w  W ied n iu , każdego  5, 15 i 25. —  P rz e d p ła ta  z p rzesy łk ą  wynosi: r o c z n i e  6 z łr. (5 rub . bV/? kop.) 
p ó ł r o c z n i e ,  3‘/ a złr. (3 rub .) ć w i e r  ć r o c z n i e  2 z ł r .W  w. ks. Poznańskiem  bezpośrednio w R edakcji rocznie 4 ta l. półrocznie 
2 ta l. P rz e d p ła ty  przy jm ują w szystk ie  stac je  pocztow e w  A u strji, P ru sach  i K rólestw ie polskiem , d la prow incji z a b r a n y c h :  E k s­
pedycja  g a z e t w  W arszaw ie! —  W  R edakcji P ostęp u  są  do nabycia  po zniżonych cenach: KARTA POLSKI w  daw ­

n ych  g ran icach , ze szczegółow ym  w ykazem  d róg  żelaznych i t  p. (opraw na) 3 złr. (2 tal.)Kosciuszko w Ameryce, pow ieść 
h isto ry czn a  z 10 rycinam i 1 złr! —  Koleje żelazne w Galicji, ze stanow iska  s ta ty s ty czn eg o  n a  ich teraźniejszość i przyszłość 
z m apą kolei europejskich, 60 k r . Aperçu genera l su r la  voie com m unicative en tre  la  m er noire e t le B altique ; 50 k r. tudzież 
Postęp rok  1. 6 złr. —  R ok II. 4 złr. (3 ta l.)  —  L isty  rek lam acjine, n iepięczętow ane w olne są  od op łaty .

Redakcja w Wiedniu, Alservorstadt, Herrngasse 102.

A. YFasowici redak to r i nak ładca. 2 tłocini L. Sommera.

W  A m e r y c e .  K o n d u k t o r :  G o d d a m !.. Coś tam  było na 
szynach!., (spog ląda) to człow iek!

W  G a l i c j i .  K onduktor: He ty  ch ło p a !-, ja k  ty  nie pójdzie 
precz, to j a  będzie k aza ł cię a re ty ro w a ć !.

Kolej amerykańska i galicijska.

http://rcin.org.pl




